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Julius K ardinal DÖPFNER, Die M itte  unseres G laubens , Christologische  
Ansprachen , M ünchen — Freiburg im  Br. 1971, Erich W ew el Verlag, s. 79.

Na książkę niniejszą składa się siedem  przem ów ień kard. D ö p f n e r a  
w ygłoszonych w  m onachijskich kościołach w  okresie W ielkiego P ostu 1971 r. 
Jak inform uje tytuł, przem ów ienia koncentrują się na osobie Jezusa Chry
stusa. Dla w szystk ich  punktem  w yjścia  jest perykopa ew angeliczna.

Cykl chrystologicznych rozważań rozpoczyna przem ów ienie do artystów , 
w ygłoszone w  Środę Popielcow ą. Kaznodzieja zastanaw ia się nad uryw kiem  
z kazania na Górze, w  którym  Jezus naucza jak pościć, dawać jałm użnę 
i jak się m odlić. Chrześcijanin dzisiejszy gorąco pragnie znaleźć odpow iedź 
na te w łaśn ie pytania. Pyta nie ty lko  jak, ale czy i dlaczego należy jeszcze 
pościć, daw ać jałm użnę i m odlić się, zam iast po prostu dobrze pracow ać  
i działać. S łow o „jałm użna” w ręcz się zdew aluow ało, praktyka postu uległa  
zrutynizow aniu, a m odlitw a w ydaje się być coraz m niej potrzebna. Kardynał 
przypom ina, że słow a Chrystusa są skierow ane do w szystk ich  ludzi i w łaśn ie  
teraz są bardzo na czasie. N ależy tylko zw rócić uw agę na przestrogę C hry
stusa przed czystym  form alizm em  i obłudą w  ich w ypełnianiu. Jałm użna  
m a być w yrazem  m iłości i obecności dla drugiego człow ieka, a nie pustą  
formą, środkiem  do zapew nienia sobie spokoju sum ienia. Post chrześcija
nina, którem u zabrano Oblubieńca i którego życie jest naznaczone w ie lk a 
nocną radością, ale i tęsknotą za dopełnieniem  tej radości w  zjednoczeniu  
z C hrystusem , różni się od postu dla w ypełn ienia  litery prawa.

Sześć dalszych rozważań ześrodkow uje się już w  sposób w yłączny na 
osobie Jezusa C hrystusa, który ma być ośrodkiem  życia chrześcijanina. Autor 
staw iając sobie za cel spotkanie z Jezusem  C hrystusem  rozpoczyna od Ł uka- 
szow ego fragm entu ukazującego Jezusa w  postaci ludziom  najbliższej — jako  
człow ieka wśród innych ludzi. Tekst zwraca uw agę na w yjątkow y w  tym  
w zględzie charakter ew angelii Łukasza, która wyraźniej od trzech pozosta
łych akcentuje ludzkie cechy Jezusa. M edytujący najczęściej u Łukasza znaj
duje C hrystusa m odlącego się jako człow iek. W obronie człow ieczeństw a Z ba
w iciela  cytuje autor naukę K ościoła sform ułow aną w  odpow iedzi na błędy  
m onofizytów  i m onoteletów . Pragnie on by chrześcijanie stale żyli prawdą 
o boskiej i ludzkiej naturze sw ego Pana, by pam iętali o tym  szczególnie spo
tykając Go. W K om unii św. łączą się najściślej nie tylko z Jezusem -B ogiem , 
lecz także z Jezusem -C złow iekiem , sw oim  Bratem.

O Jezusie C hrystusie jako Synu Bożym  m ów i św. Łukasz w  opisie Z w ia
stow ania. Tę w łaśnie perykopę, m ów iącą o M atce N ajśw iętszej, bierze kar
dynał za punkt w yjścia dla w ykazania boskiego pochodzenia i posłannictw a  
Jezusa. Przy okazji zam ieszcza krótki i jasny w ykład w spółczesnej egzegezy  
E w angelii D ziecięctw a. W zw iązku z pochodzeniem  Jezusa nasuw a się pro
blem  dziew iczości Jego Matki. Tym  zagadnieniom  pośw ięcone jest osobne 
rozw ażanie, jak go należy rozwiązać?, jaki sens ma dziew icze m acierzyń
stw o M aryi?, jakie stanow isko należy w  tej kw estii zająć?. Odpowiedź na 
pow yższe pytania jest godna n ie tylko w ybitnego teologa-naukow ca, lecz jest 
także doskonałym  rozw iązaniem  duszpasterskim . W yjaśniając sens d ziew icze
go m acierzyństw a Maryi, autor opow iada się za interpretacją J. R a t z i n -  
g e r a i tak jak on, uważa, że ten  problem  należy do teologii łaski. W szelkie 
ludzkie sposoby dow odzenia konieczności dziew iczego poczęcia Jezusa ukazuje 
jako niedorastające do tak w ielk iej tajem nicy.

N ierzadko słyszy się dzisiaj pytanie: „co Chrystus czyni dla ludzi?, 
po co w łaściw ie przyszedł?” O dpowiedź dał sam Z baw iciel cytując proroka 
Izajasza w  synagodze Nazaretu. Jego słow a są przedm iotem  refleksji ko lej
nego rozw ażania zatytułow anego „Jezus naszym  N auczycielem  i Z baw icie
lem ”. Z celem  posłannictw a C hrystusa nierozłącznie zw iązany jest cel K oś
cioła i cel każdego chrześcijanina. Jak działalność C hrystusa m ierzy się  
w  dwóch w ym iarach, w ertykalnym  i horyzontalnym , tak  i życie K ościoła
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i poszczególnych chrześcijan w inno uw zględniać te dwa w ym iary. Nie można 
poprzestać na przyjęciu sam ej tylko działalności charytatyw nej C hrystusa, 
a Jego śm ierć pom inąć m ilczeniem  jako fakt niezrozum iały i nie dający się 
pogodzić z dobrocią Bożą.

R ozw ażanie ostatnie skupia sw ą uw agę na postaci Jezusa Chrystusa dzia
łającego w  Kościele. K ościół jest w  nim ukazany jako istn iejący od początku  
w  zam ierzeniach Chrystusa i konsekw etnie przezeń realizow any. Autor w y 
kazuje tożsam ość K ościoła w spółczesnego z Kościołem  pierw otnym . Trud
ności K ościoła w spółczesnego m usiał pokonyw ać także K ościół czasów  apostol
skich. Podobnie jak Chrystus m usiał cierpieć i tak w ejść do chw ały  
Z m artw ychw stania, tak zdaniem  kardynała K ościół m usi przejść drogę u n i
żenia, a naw et grzechu.

K ońcow e słow a naw iązują do obecnej krytyki struktur, w ykazują jej 
niew ystarczalność, wręcz szkodliw ość. Problem  leży głębiej — w  zakw estio 
now aniu w iary. Zaleca się postaw ę pozytyw ną, opartą na w ierze w  Z m artw ych
w stanie. Tylko taka wiara zdolna jest w ytrw ać pod krzyżem.

Przem ów ienia kard. D ö p f n e r  a m ają donioślejsze znaczenie aniżeli 
zw ykłe kazania czy rozważania. C hrystocentryzm  łączący w  jedno te siedem  
w ystąp ień  jest ich najw iększą w artością. Jest to doskonała konfrontacja  
w spółczesności z E w angelią odczytaną w  św ietle  najnow szej egzegezy.

Ks. S tan is ław  Sw ierkosz  SJ, W arszaw a

Günter LANCZKOW SKI, Religionsgeschichte Europas , Freiburg im  B reisgau  
1971, Verlag Herder, s. 140.

Günter L a n c z k o w s k i  od r. 1960 jest profesorem  na uniw ersytecie  
w  H eidelbergu, gdzie w ykłada hisitorię relig ii i język starom eksykański. Jest 
znanym  autorem  licznych publikacji z zakresu religioznaw stw a. Jego n aj
now sza książka przedstaw ia rozwój relig ii w  Europie. Autor stara się sięgnąć  
aż do początków  europejskich religii, ukazać m iejsce ich pochodzenia i prze
obrażenia, jakim  ulegały na skutek zdobyw ania now ych ludów  i terenów . 
P orów nuje w yobrażenia, jakie m iały o Bogu różne ludy i plem iona, a ich  
naturę określa w edług tego, jak uzew nętrznia się ona w  kulcie.

W pierw szej z dwu zasadniczych części niniejszej pracy zostały naszkico
w ane g łów ne rysy h istorii relig ii Europy. Sposób ujęcia tego w łaśnie tem atu  
zapow iada oryginalność całej pracy. Na pierw szy plan w ysunięty  zostaje po
stu lat uw zględnienia w  badaniach religioznaw czych w artości geograficznych. 
L a n c z k o w s k i  uzasadnia sw ój postulat ukazując w p ływ  relig ii na ob li
cze danego obszaru geograficznego oraz oddziaływ anie tego obszaru na re li-  
gię. To ostatnie ogranicza się do przypadłości religijnych wyobrażeń. Na 
przykładzie R zym u dowodzi, że stałość m iejsca jest w artością naczelną, zm ie
nia się tylko na przestrzeni dziejów  jego religijna interpretacja. To w łaśn ie  
każe autorow i przyjąć nową zasadę, dynam iczną. Geniusz m iejsca nie m oże 
zostać oderw any od ducha epoki.

Stosow nie do tych założeń przyczynę różnych m ożliw ości i realizacji r e 
lig ii w  historii Europy upatruje autor w  warunkach geograficznych. Brak  
bow iem  naturalnej granicy m iędzy Europą i Azją um ożliw ił tak dobry kon
takt obu kontynentów , że m ożem y m ów ić nie tylko o indoeuropejskim  ję 
zyku, lecz także o indoeuropejskiej religii. Ze struktury literackich przeka
zów  indoeuropejskich religii można w^edług autora w nioskow ać o w spólnych  
relig ijnych  praform ach. Om awiając relig ie starożytnej G recji w ykazuje, że 
bogow ie greccy nie tworzą tak jednolitego system u, jakbyśm y to w idzieli 
u Homera. Na W schód prowadzi przegląd każdego panteonu starożytności, 
a nie tylko greckiego. K siążka zw raca uw agę na siłę relig ijnego prądu  
W schód-Zachód, objaw iającą się nie ty lko w  jednostronnym  oddziaływ aniu.


